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Z nana ak to rka A nna D ym na p rzeczy tała  po raz p ierw 
szy B iblię „od deski do desk i” ju ż  jak o  osoba dorosła. 
P rzeczytała  j ą  n a  głos z m ężem  W iesław em  D ym nym . 
Z nim  czytała  j ą  codziennie, a  po jeg o  śm ierci czy ta  j ą  do 
dzisiaj ju ż  sam a. W  jed n y m  z w yw iadów  w yznaje:

„To je s t książka, z k tó rą  się nie rozstaję. W  ogóle bar
dzo dużo czytam . G dy w yjeżdżałam  za  granicę, zab iera
łam  zaw sze k ilka  książek, lecz ju ż  po tygodn iu  nie m iałam  
co czytać. I w tedy  zaczęłam  jeźd z ić  z B iblią, bo to  księga, 
k tó rą  się czy ta  całe życie i n igdy  się je j do końca  nie p rze
czyta. W  zależności od czasu w  jak im  czytam y, od w ieku 
w  jak im  jesteśm y, co innego się w  niej odkryw a. Ta księga 
je s t  p e łna  tajem nic. Tu zapisane je s t  w szystko, co do ty 
czy człow ieka” (B iblia -  księga  m ojego życia. R ozm ow a  
z  A n n ą  D ym ną, aktorką  Starego Teatru w K rakow ie, „Prze
w odnik  kato lick i” 17 [1998], s. 12).

Po d r ę c z n i k  ż y c i a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o

B iblię m ożna porów nać do podręcznika. K ażdy 
podręcznik  je s t  p rzeznaczony do jak iegoś przedm iotu. 
B ib lia  trak tu je  przede w szystk im  o spraw ach dziejących 
się m iędzy  człow iekiem  a  Bogiem . M ów i o tym , ja k  m o ż
n a  przejść  życie, aby n a  jeg o  końcu  spotkać B oga tw arzą
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w twarz. D aje w skazan ia  odnośnie do w ielu  spraw  życio 
w o w ażnych. P oucza o sposobie uk ładan ia  relacji m iędzy
ludzkich  w  obrębie rodziny, przyjació ł, a  także w  sytuacji 
w rogości w obec w łasnej osoby i prześladow ania.

Podręcznik  je s t dostosow any do określonego  w ieku 
lub poziom u wiedzy. B ib lia  je s t  jed n ak  niezw ykłym  pod
ręcznikiem . Jest bow iem  odpow iednia  d la  każdego  w ieku. 
M oże j ą  czytać i „przerab iać” dziecko, m łody  człow iek, 
osoba w  sile w ieku  i starzec. B ib lia  nie je s t  też  przezna
czona na  jeden , określony m om ent rozw oju, albo ty lko  na 
pew ien  poziom  w iedzy  lub wiary. N iezależn ie  od stopnia 
znajom ości je j treści, n iezależnie od stopnia je j z realizo 
w an ia  w  osobistym  życiu, n iezależnie od stopnia doskona
łości, k tó ry  się osiągnęło , B ib lia  m a zaw sze coś now ego do 
pow iedzenia. C ytow ana n a  początku  A nna D ym na m ówi:

„W  B iblii zaw iera  się w szystko. Tam są  w szystk ie ta 
jem nice  życia. N ik t nie w ie k to  i k iedy  to  napisał. Te księgi 
p isały  pokolenia. C zasem  p rzychodzą  do m nie ludzie, k tó 
rzy in terp re tu ją  B iblię i nag in a ją  j ą  do sw oich przekonań. 
To je s t  w ielk ie spłycenie. N iezw ykłość tej książki po lega 
n a  tym , że ona  do jrzew a razem  ze m ną. Z  k o le jną  lek tu rą  
odkryw a się inne w arstw y. Ta k sięga  zaw iera  w szystko. 
Jest to  książka  d la  każdego. I d la  m ałego dziecka, i d la 
człow ieka, k tó ry  p ierw szy  raz się zakochał, i d la  cz łow ie
ka, k tó ry  traci sw oją m iłość, rów nież d la  tego , k tó ry  k o ń 
czy sw oje życie. To je s t  książka, w  której m ożna w yczytać 
sens naszego by tow ania  n a  ziem i i istnienia. (...) Jest to  
książka, k tó ra  pom aga. G dy człow iek  m a k łopoty  i czyta 
B iblię, to  się uspokaja. N ie w iem , na  czym  to  polega. Z  tą  
k sięg ą  trzeb a  się zaprzyjaźnić. O na poszerza  horyzonty. 
N agle dużo w ięcej się w ie i rozum ie. I n igdy  nie je s t  się 
sam otnym ” (tam że, s. 13).

B iorąc do ręki jak iko lw iek  podręcznik  py tam y o jeg o  
profil. C zy je s t  to  książka  o charakterze w prow adzen ia  do 
jak ich ś zagadnień, czy raczej so lidna m onografia, om a
w iająca poszczególne tem aty  z danej dziedziny, czy je s t 
to  om ów ienie zagadnienia od strony teoretycznej, czy 
raczej podręcznik  praktycznej nauki zaw odu, czy  w ręcz 
instrukcja obsługi jednego  ty lko  urządzenia. B iblia  je s t
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podręcznikiem  w szechstronnym . Traktuje bow iem  o fak
tach, w  k tórych  obecny  był B óg. B ib lia  relacjonuje p rze
bieg  przeszłych  w ydarzeń, a  je j czyteln ik  sam  w yciąga 
osobiste w nioski co do w łasnego życia  i sw ego odniesie
n ia  do Boga. B ib lia  zm ierza do nauczen ia  sposobu życia, 
w  którym  obecny  by łby  B óg. K to zechce, znajdzie w  niej 
w skazania do najdrobniejszych  i najbardziej prak tycznych  
zagadnień życia.

K siążka staje się podręcznikiem , gdy zatw ierdzi j ą  
kom peten tna instytucja, ja k  na p rzykład  odpow iednie m i
nisterstw o. Podręcznik  zyskuje uznanie i służy, n iekiedy 
k ilku  pokoleniom , gdy spraw dza się w  procesie k sz ta łce
nia uczniów . B iblia  jak o  podręcznik  została zatw ierdzona 
p rzez sam ego Boga. To O n sam  w ręcz zatroszczył się, by 
ta  K sięga pow stała w  takiej postaci, w  jak ie j j ą  znamy. 
Jest to  w ięc najlepsza  pom oc, by  G o poznać, zachw ycić 
się N im  i osiągnąć cel życia  -  być n a  zaw sze z B ogiem . 
B iblia spraw dziła się jak o  doskonały  podręcznik  życia 
chrześcijańskiego n a  przestrzeni 2000 lat. Jej p iln i czy tel
n icy  pom yślnie zdali końcow y egzam in z najw ażniejszego 
przedm iotu , jak im  je s t  całe życie. N iek tó rzy  z n ich  zostali 
ogłoszeni św iętym i lub błogosław ionym i. K to k ieru je się 
w skazaniam i zaw artym i w  tej K siędze, zdaje z pow odze
niem  egzam in w  każdej sytuacji życiow ej. Z daje lepiej niż 
ci, k tó rzy  ko rzysta ją  z innych podręczników  lub skazani są  
na w łasne poszukiw ania.

B iblia jak o  najlepszy  podręcznik  została zatw ierdzona 
także p rzez K ościół. B ardzo pięknie o roli słow a Bożego 
w  życiu K ościo ła  m ów i K onsty tucja  dogm atyczna o O bja
w ieniu  B ożym  D ei verbum  Soboru W atykańskiego II:

„K ościół m iał zaw sze w e czci P ism a B oże, podobnie 
ja k  sam o C iało Pańskie (...). Z aw sze uw ażał i u w aża owe 
Pism a zgodnie z T radycją  św iętą, za najw yższe praw idło  
swej w iary, poniew aż natchnione p rzez B oga i raz na za
w sze utrw alone na piśm ie p rzekazu ją  n iezm ienne słow o 
sam ego B oga, a  w  w ypow iedziach  Proroków  i A postołów  
p ozw ala ją  rozbrzm iew ać głosow i D ucha Św iętego. T rzeba 
w ięc, aby całe nauczanie kościelne, tak  ja k  sam a religia 
chrześcijańska, żyw iło się i k ierow ało  P ism em  Św iętym .
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Albow iem  w  K sięgach Świętych Ojciec, który je s t w  niebie, 
spotyka się miłościwie ze swymi dziećm i i prow adzi z nimi 
rozmowę. Tak w ielka zaś tkw i w  słowie Bożym  m oc i po
tęga, że je s t ono dla K ościoła podporą i siłą żywotną, a  dla 
synów Kościoła utw ierdzeniem  wiary, pokarm em  duszy oraz 
źródłem  czystym  i stałym życia duchow ego” (nr 21).

Podręczniki m ożem y podzielić  na  dw a rodzaje. Z  je d 
nej strony m am y tak ie , z k tó rych  ko rzysta  się pod  k ie ru n 
kiem  nauczyciela, z drugiej zaś -  sam ouczki, przeznaczone 
do sam odzielnej pracy. B ib lia  jak o  podręcznik  w ym aga 
zaw sze jednego  nauczyciela, k tórym  je s t  D uch Święty. 
O n bow iem  kiedyś tow arzyszy ł każdem u z autorów  Biblii 
przy  je j tw orzeniu , te raz  zaś -  zgodnie z ob ie tn icą  Jezusa
-  „w szystk iego nauczy  i przypom ni w szystko” (J 14,26), 
co potrzebne je s t  Jego dzisiejszym  uczniom . W ielu  ch rze
ścijan potrzebuje  jed n ak  do pracy  z B ib lią  także nauczy
cieli, k tó rzy  -  przynajm niej n a  jak im ś etapie -  w sk ażą  
sposób korzystan ia  z tego  podręcznika. S ą  w reszcie i tacy  
czyteln icy  B iblii, k tó rzy  n ie  w y obraża ją  sobie je j czy tan ia 
bez pracy  zespołow ej. T w orzą w ięc m ałe grupy, kręgi, czy 
k o ła  bib lijne, by  w zajem nie ubogacać się tym , co w yczy
tali i przeżyli.

O bserw uje się przynajm niej trzy  „m etody” korzystan ia  
z naszych  podręczników . Jedni w yu cza ją  się treści książki 
n a  pam ięć, nie zaw sze w szystko rozum iejąc. Inni opano
w u ją  m ateria ł poprzez zrozum ienie treści i uporządkow anie 
ich „po sw ojem u” . Jeszcze inni -  n iezależn ie  od sposo
bu  opanow ania m ateria łu  („odtw órczo” lub „tw órczo”)
-  in teresu ją  się przede w szystk im  w drożeniem  poznanych  
treści w  życie. K ażdy z tych  sposobów  w ykorzystan ia  
podręcznika inaczej kształtu je  czytelnika. Podobnie je s t 
w  odniesieniu  do Biblii. M ożna spotkać chrześcijan , którzy  
w yuczają  się n a  pam ięć całych zdań P ism a Św iętego. C zy
n ią  to  w  przekonaniu , że w  żadnej innej książce n ie  m ożna 
znaleźć zdań bardziej zasługujących  n a  tak ie  traktow anie. 
W ierzą  oni też , że zapam iętane słow o B oże n ie  pozostaje 
bezow ocne w  pam ięci i sercu człow ieka. O dezw ie się ono 
w  n ich  i u jaw ni sw o ją  m oc w  chw ili, k tó rą  B óg uzna za 
stosow ną. S podziew ają się, że słow o B oże w y d a  w  n ich

202



kiedyś ow oc. I dzieje się tak. Inna g rupa podejm uje się 
m etodycznych  studiów  nad  B iblią. C zy ta ją  tę K sięgę sys
tem atycznie  i k rytycznie, w  sposób naukow y rozw iązu ją  
problem y i trudności. K ład ą  nacisk  na zrozum ienie treści 
B iblii. W reszcie trzec ia  g rupa  chrześcijan  zw raca uw agę 
n a  życiow y w ym iar B iblii. O dkryw ają  oni, że każde sło
w o z tej K sięgi m a  praktyczne zastosow anie w  życiu. Są 
przekonani, że całe życie je s t  je d n ą  w ie lk ą  „prak tyką”, 
w  której spraw dza się „ teoria” zaw arta  w  słow ie B ożym . 
W iedzą  też , że przełożenia  zdobytej w iedzy  na praktyczne 
zastosow anie trzeb a  się uczyć całe życie.

B iblia przekracza pod  w ielom a w zględam i podręczn i
ki, z jak im i m am y do czynien ia  w  naszym  życiu. N ie ty lko  
p rzez to , że je s t „zatw ierdzona do uży tku” p rzez sam ego 
Boga, a je j skuteczność ciągle potw ierdza K ośció ł Jezusa 
C hrystusa. N ie ty lko  przez to , iż je s t podręcznik iem  nie 
zm ienianym  i nie now elizow anym  od praw ie 2000 lat. N ie 
ty lko  p rzez swój uniw ersalizm , a w ięc użyteczność w  ży 
ciu każdego , bez w zg lędu  na język , krąg  kulturow y, w iek, 
czy poziom  rozw oju. Podstaw ow y a tu t B iblii to  m ożli
w ość najbardziej bezpośredniego spotkania -  p rzez n ią
-  sam ego Boga. D o tego  pragnie -  skutecznie i cierpliw ie
-  p row adzić  D uch  Święty, najlepszy  Pom ocnik , O rędow 
nik, Interpretator.

CO DECYDUJE O SKUTECZNOŚCI PODRĘCZNIKA?

M ożna m ieć najlepszy  podręcznik , a  jed n ak  z niego 
nie korzystać. O statecznie bow iem  o skuteczności pod 
ręczn ika decyduje podejście doń korzystającego  z niego 
ucznia. N ie inaczej je s t  z B iblią. Jej efek tyw ność w  p ro 
cesie dydaktycznym  w obec konkretnego  chrześcijanina 
zależy od jeg o  osobistego przekonania, zaangażow ania 
i konsekw encji w e w drażan iu  poznanych  treści.

Praw dę tę zobaczyć m ożna n a  kartach  E w angelii, 
gdzie w ielokro tn ie okazuje się, że skuteczność słów  Je
zusa zależy od osobistej w ięzi m iędzy  N im  a rozm ów cą.
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Z jednej strony w yraźnie w idać, ja k  Jezusow e nauczanie 
je s t  uw arunkow ane p o staw ą w obec N iego  Jego ak tualne
go rozm ów cy. Z drugiej strony skuteczność słów  Jezusa 
w  życiu  konkretnego człow ieka uzależn iona je s t  od jeg o  
relacji do Jezusa  i w łasnego zaangażow ania w  usłyszane 
słow a. D la  uchw ycen ia  tego , co istotne, zw rócim y uw agę 
n a  trzy  typy  relacji Jezusa do słuchaczy i zw iązane z nim i 
trzy  sposoby nauczania. P ierw szy typ  stanow ią Jezusow e 
odpow iedzi n a  py tan ia  Jego p rzeciw ników  i krytyków . 
D rugi sposób nauczan ia  je s t  adresow any do Jego sym pa
tyków  i obserw atorów , k tó rzy  jed n ak  nie są  Jego ucznia
m i. W reszcie trzeci typ  obejm uje cały  proces form ow ania 
w ybranych  p rzez Jezusa  uczniów , k tó rzy  idąc za  N im , sta
j ą  się Jego naśladow cam i.

Z acznijm y od pierw szego typu  relacji. Ł atw o zauw a
żyć, że przeciw nicy  i k ry tycy  Jezusa tak  napraw dę nie chcą  
się od N iego  n iczego nauczyć. S łuchają  G o i obserw ują  
Jego postępow anie jed y n ie  po to , by  znaleźć argum enty  
d la  siebie, na  potw ierdzenie sw oich poglądów  i postaw . 
Tak n a  przykład  ś ledzą  Jezusa, czy uzdrow i chorego 
w  szabat, by  m ieć pow ód do Jego oskarżen ia  (np. M k 3,2). 
Innym  razem  zad a ją  podchw ytliw e pytan ia  ty lko  po to, 
by  G o usid lić  i skom prom itow ać w obec słuchaczy (np. 
M k 12,13).

Jak Jezus odpow iada tym , k tó rzy  trak tu ją  G o w  taki 
sposób? N ajp ierw  trzeb a  zauw ażyć, że Jezus nie m a  m ożli
w ości udzie len ia  odpow iedzi tak , ja k  by  tego  chciał. Z ostał 
bow iem  ograniczony p rzez okoliczności i sposób zadania 
pytania. Jego odpow iedź je s t  polem iczna, uw arunkow ana 
pytaniem . N iek iedy  Jezus m usi też  w yjść ob ronną  ręką  
z zasadzki, k tó ra  -  zdaw ałoby się -  je s t  bez w yjścia. 
W  odniesien iu  do pytających  Jezus stara  się przede w szyst
k im  poszerzyć ich horyzonty, rozbić ich ciasnotę, n iekiedy 
odsłonić głębsze m otyw y działania, zachęcić do m yślenia. 
N iek iedy  udaje M u się w zbudzić  u przeciw nika  podziw  
(M k 12,17) lub zm usić do m ilczenia  (M k 12,34).

P rzyw ołajm y jed n o  z tego  typu  spotkań. Z w olennicy  
H eroda w raz z k ilkom a faryzeuszam i postanaw iają  o sa
czyć Jezusa  (M k 12,13). Z ad a ją  M u podchw ytliw e pytanie
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o Jego stosunek do obow iązku p łacen ia  podatku, k tóry  n a 
łożył rzym ski okupant. Z anim  postaw ią  pytanie, zaostrzą 
uw agę, przypom inając autorytet, jak im  cieszy się Jezus 
p rzez n iezależność sw oich sądów: „N auczycielu , w iem y, 
że je s te ś  praw dom ów ny i n a  n ik im  Ci nie zależy. Bo nie 
oglądasz się n a  osobę ludzką, lecz drogi Bożej w  p raw 
dzie n auczasz” (12,14a). Po tak im  w stępie natarczyw ie 
dom agają  się odpow iedzi: „C zy w olno p łacić podatek  C e
zarow i, czy  nie? M am y p łacić  czy nie p łac ić?” (12,14b). 
K ażda odpow iedź Jezusa zdaje się być zła. Jeżeli odpow ie, 
że należy  p łacić, narazi się tym  radykalnym  w yznaw com  
judaizm u, k tórzy  nie u zn a ją  w ładzy  R zym ian. Jeżeli n a to 
m iast w ypow ie się przeciw  płaceniu , m oże być oskarżony
0 nam aw ianie ludzi do buntu.

Jezus odpow iada nie w prost w  tak i sposób, by  u n ik 
nąć pułapki. N ajp ierw  nazyw a po im ieniu  działanie, które 
skryw a się za  postaw ionym  pytaniem : „D laczego M nie 
w ystaw iacie n a  p róbę?” (12,15b). N astępnie  każe podać 
sobie m onetę, której używ ają  (12,15c). D enar rzym ski nosi 
w izerunek  i napis cesarza  -  w ów czas Tyberiusza. G dy oni 
sam i to  stw ierdzają  (12,16), s ły szą  rozstrzygnięcie: „O d
dajcie w ięc C ezarow i to , co należy  do C ezara, a  B ogu 
to , co należy  do B oga” (M k 12,17). Tymi słow am i Jezus 
w prow adza podział na  dw ie sfery pow inności: w obec 
B oga i w obec w ładzy  św ieckiej. Sam i pytający  posiadają
1 u żyw ają  n a  co dzień  m onet b itych  w  m ennicy  cesarza, 
co w skazuje n a  to , że korzysta ją  oni z dobrodziejstw  sta
bilnego system u ekonom icznego  C esarstw a R zym skiego. 
P łacenie podatków  je s t zw yczajnym  zobow iązaniem  dla 
w szystk ich , k tórzy  u czestn iczą  w  tak im  system ie.

R ów nocześnie Jezus w skazuje n a  drugą sferę, re lig ij
ną, k tó ra  je s t innego porządku niż system  gospodarczy  
C esarstw a R zym skiego. M ożna pogodzić  zobow iązania 
w obec obu sfer. Cesarz w ym aga oddan ia  tego , „co należy 
do C ezara” , czyli podatku. B ogu należy  się cześć boska 
i poddanie całego życia  Jego przykazaniom . Zasadniczo 
w ięc m ożna być Ż ydem , w iernym  religii ojców, a  rów no
cześnie lo jalnym  obyw atelem , w ypełn iającym  zobow ią
zania  w obec państw a. Jest tak , gdy  obie sfery pozostają
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rozdzielone i nie m a konfliktu m iędzy  ich w ym aganiam i. 
N ie w olno jed n ak  stosow ać tej zasady do w ym agań ja k ie 
gokolw iek  rządzącego, k tóre by łyby  sprzeczne z praw em  
Bożym . W  tym  ostatn im  przypadku „należy bardziej słu
chać B oga niż  ludzi” (por. D z 5,29).

P rzejdźm y do drugiego sposobu nauczan ia  Jezusa, 
w  odniesieniu  do ludzi, k tó rzy  nie n a leżą  do grona Jego 
stałych uczniów , ale sym patyzu ją  z N im  i są  o tw arci na 
Jego słow a. Jak odpow iada O n n a  py tan ia  szczerze szu
kających, py tających-pow ażnie, trak tu jących  G o jak o  au 
torytet? R eprezentatyw ne je s t  w  tym  w zględzie spotkanie 
Jezusa z człow iekiem , k tó ry  py ta  o to , co m a czynić, aby 
się zbaw ić (M k 10,17-22).

W ów czas „Jezus spojrzał z m iło śc ią  n a  n ieg o ” (10,21). 
Z  jednej strony stanow i to  aprobatę Jezusa w obec spraw ie
dliw ości tego  człow ieka, z drugiej jed n ak  je s t w yrazem  
Jezusow ego pragnienia, by  pytający  uczynił k rok  naprzód. 
D latego proponuje i w zyw a go do pod jęcia  decyzji: „Jed
nego ci brakuje. Idź, sprzedaj w szystko, co m asz, rozdaj 
ubogim , a  będziesz m iał skarb w  niebie. Potem  przyjdź 
i chodź za  M ną!” (10,21).

Jest to  pow ażna odpow iedź na  szczere pytanie cz ło 
w ieka. Jej fo rm a to  propozycja  do podjęcia, w ym agająca 
decyzji i go tow ości radykalnej zm iany całego życia. C ho
dzi bow iem  o dobrow olne pozbycie się m ajątku, p rzeka
zanie nie w  jak iś  depozyt, czy  b lisk im , ale ubogim . Z  tym  
n ierozerw alnie w iąże się przyłączenie się do grona stałych 
uczniów  Jezusa. Ta propozycja  m oże być pod ję ta  przez 
człow ieka w olnego, i to  w  podw ójnym  tego  słow a znacze
niu. W pierw , p rzez człow ieka w olnego od p rzyw iązania  
do jak ichko lw iek  spraw  lub rzeczy. Po drugie, p rzez cz ło 
w ieka  w olnego w  swojej decyzji, a  w ięc bez jak ieg o k o l
w iek  przym usu. P roponow any p rzez Jezusa k rok  podjęli 
ju ż  n iek tórzy  ludzie, ja k  Piotr, A ndrzej, Jakub, Jan, M a
teusz  i inni. W  przypadku pytającego  krok  ten  okazał się 
niew ykonalny, przynajm niej w  m om encie opisyw anym  
przez Ew angelię.

E w angelista  w skazuje trzy  okoliczności n iepodjęcia  
propozycji Jezusa: „Lecz on spochm urniał na  te słow a

206



i odszedł zasm ucony, m ia ł bow iem  w iele posiad łośc i” 
(10,22). P ierw szą  reakc ją  py tającego  człow ieka je s t  szok  
i zm iana  nastroju, ja k  należałoby  oddać grecki czasow nik  
„stygnazó” (B ib lia  Tysiąclecia: „spochm urniał”). Skut
kiem  n iepod jęcia  zaproszenia  je s t  „zasm ucenie” człow ieka 
odchodzącego od Jezusa  (10,22b). W reszcie, au to r E w an
gelii u jaw nia obciążenie, k tóre spow odow ało  ta k ą  posta
wę: „m iał bow iem  w iele posiad łośc i” (10,22c). M im o 
Jezusow ego spojrzen ia  „z m iło śc ią” (10,21) przyw iązanie 
do sw ojego m ajątku  okazało  się m ocniejsze. Jezus jed n ak  
w  tej rozm ow ie potrak tow ał pytającego  w  sposób pow aż
ny, pełen  trosk i i m iłości. Ich  drogi rozeszły  się, ale w y 
łącznie na  skutek decyzji człow ieka.

W reszcie, trzeci sposób nauczan ia  Jezusa, tym  razem  
w  odniesieniu  do tych , k tó rzy  poszli za  N im , a  następnie 
stali się Jego uczniam i i naśladow cam i. W  E w angelii ła 
tw o m ożna dostrzec ogrom ną troskę Jezusa o w ybranych 
p rzez N iego  uczniów . Im  pośw ięca  O n więcej czasu  i uw a
gi. W obec tłum ów  Jezus okazuje litość i uczy  ich w  p rzy 
pow ieściach  (M k 6,34). U czniom  n a  osobności w yjaśn ia  
przypow ieści (M k 4 ,10-20) i kontrow ersy jne elem enty  n a 
uczan ia  (M k 7,17-23). Z apew nia  im  zabezpieczenie m ate
rialne i troszczy  się o ich w ypoczynek  (M k 6,31).

Jezus realizuje w obec w ybranych uczniów  „program  
autorsk i” . Z asadniczo  to  O n dobiera m ateria ł do p rze
kazan ia  im  w  odpow iednim  czasie. Tak n a  p rzykład  do
piero w  pew nym  m om encie po jaw ia się tem at Jego m ęki 
i śm ierci (M k 8,31). R ów nocześnie zaw sze je s t  go tów  od
pow iedzieć na  ich py tan ia  (M k 9,9-13), a  także reaguje na  
zachow ania, k tóre  w ym agają  zajęcia p rzez N iego  stanow i
ska (M k 8,32).

Jak n a  dobrego pedagoga przystało , Jezus m a autorytet 
u  sw oich uczniów . Jako w iarygodny N auczyciel i M istrz, 
nie ty lko  m ów i, ale sam  żyje tak , ja k  naucza. M ało tego, 
nie ty lko  w skazuje zasady, ale sam  w  sposób hero iczny  
je  realizuje. R eprezentatyw ne d la Jezusow ego trak tow a
n ia  w ybranych  p rzez N iego  uczniów  je s t  Jego pouczenie 
o m iłości w zajem nej, dane w  czasie Ostatniej W ieczerzy, 
a  opisane p rzez Jana ew angelistę  (J 13,1-15).
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Jezus najp ierw  daje przykład  nie do zakw estionow a
nia, a  dopiero później pouczenie. N ajp ierw  w ięc, gdy  ju ż  
w szyscy  zajęli m ie jsca  przy  stole, Jezus w staje, zdejm uje 
w ierzchn ią  szatę i pozostaje w  samej tun ice (13,4a). O pusz
cza m iejsce przew odniczenia, k tóre M u przysługiw ało  
z racji bycia  „N auczycielem  i P anem ” (13,13). Z dejm uje 
szaty w skazujące n a  człow ieka w olnego i pana, pozostaje 
zaś w  tun ice, stroju n iew olnika. D o tego  przepasuje się 
prześcieradłem , ja k  czynił to  sługa-niew olnik , czekający 
z u w ag ą  n a  po lecen ia  pana, by  je  natychm iast w ypełnić 
(13,4b). Jezus po kolei podchodzi do w szystk ich  uczniów , 
um yw a im  nogi i w yciera. N ie opuszcza an i Judasza, k tó 
ry ju ż  by ł zdecydow any Jezusa  w ydać (13,2), ani Piotra, 
k tóry  teraz  co p raw da pro testu je przeciw  tak iem u uhono
row aniu  (13,6-8), ale za  n ied ługo  w yprze się znajom ości 
z Jezusem  (13,38).

W reszcie Jezus daje w yjaśn ien ie tego  gestu. Z w raca 
uw agę n a  sw o ją  o sob istą  godność: „W y M nie nazyw acie 
«N auczycielem » i «Panem » i dobrze m ów icie, bo nim  je 
stem ” (13,13). Jeżeli w ięc On, Pan i N auczyciel, pochylił 
się p rzed  każdym  z n ich, nie zw ażając n a  to , że jed en  Go 
w yda, inny się G o w yprze, a  pozostali uciekną, to  d la  nich  
nie m a  ju ż  żadnej w ym ów ki, by  odtąd posługiw ali w obec 
siebie naw zajem  w  m iłości. D latego w yjaśn ia  sens sw ego 
gestu: „D ałem  w am  bow iem  przykład , abyście i w y tak  
czynili, ja k  Ja  w am  uczyn iłem ” (13, 15).

Uc z e n i e  s i ę  Je z u s a

Trzy typy  słuchaczy Jezusa, o k tórych  m ów iliśm y, 
ukazu ją  trzy  sposoby podejśc ia  do słow a B ożego dzisiaj. 
P ierw szy sposób reprezentuje w spółczesny  czyteln ik  B i
blii, k tóry  chce z niej korzystać, m anipulu jąc tekstem  n a 
tchnionym . D rugi sposób podejśc ia  je s t  w łaściw y d la  tych  
chrześcijan , którzy  od czasu  do czasu  -  ale zaw sze szczerze 
-  szukają  w  B iblii odpow iedzi na  sw oje pytania. W reszcie, 
trzeci, je s t charak terystyczny  d la  tych , o k tó rych  m ożna
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pow iedzieć, że „zam ieszkali w  słow ie B ożym ” . Oni to  co 
dziennie w yczeku ją  pouczeń, k tórych  dostarcza regularne 
spotkanie z B ogiem  poprzez Jego słowo.

Z acznijm y od n iedopuszczalnych  sposobów  pow oły
w an ia  się n a  słow o B oże. N ie do p rzy jęc ia  je s t n a  pew no 
używ anie księg i B iblii z zam iarem  m anipulacji, a w ięc j e 
dynie po to  i w  tej m ierze, by  uzasadniać w łasne zdanie. 
P rzejaw ia się to  w  selektyw nym  poszukiw aniu  m iejsc, 
które po tw ierdzają  w cześniej p rzy ję tą  opinię. W ybrane 
zdania w yryw a się z ich kontekstu , czy to  literackiego, 
czy historycznego. M echanicznie i bezkrytycznie przenosi 
się rozstrzygnięcie w  jednej dziedzinie do zupełnie innej 
sytuacji. Przykładem  takiej m anipulacji było  pow ołanie 
się w  Polsce w  latach osiem dziesiątych  na tekst B iblii 
w  celu  uzasadn ien ia  odm ow y uznania  soboty za dzień 
w olny od pracy. Fakt, że w  tekście  b ib lijnym  B óg odpo
czyw a w  siódm ym  dniu  (por. R dz 2,2), m iał być argum en
tem  na to , że w  praw ie w in ien  być zap isany  raz na zaw sze 
obow iązek sześciodniow ego tygodn ia  pracy.

Trzeba m ocno podkreślić , że sam o pow oływ anie się 
p rzez kogoś n a  P ism o Św ięte nie św iadczy o jeg o  in ten 
cjach czy racji. W ażne je s t  to , w  jak i sposób ktoś odw ołuje 
się do B iblii. N ie  m ożna nie przypom nieć w  tym  m iejscu  
faktu, że naw et szatan posługiw ał się cytatem  z P ism a 
Św iętego, by  odw ieść Jezusa  od w ypełn ien ia  w oli Ojca. 
B yło to  podczas kuszen ia  na pustyni, gdy  Jezus odrzucił 
ju ż  p ie rw szą  pokusę, w skazując n a  odpow iednie słow o P i
sma: „N apisane jest: N ie  sam ym  chlebem  żyje człow iek, 
ale każdym  słow em , k tóre pochodzi z ust B ożych” (M t 
4,4). W ów czas -  ja k  to  u jm uje M ateusz -  szatan kusi, p o 
w ołując się n a  słow o Boże: „Jeśli je s te ś  Synem  Bożym , 
rzuć się w  dół, je s t  p rzecież napisane: A niołom  sw oim  roz
każe o tobie, a na rękach  nosić cię będą, byś przypadkiem  
nie uraził swej nogi o kam ień” (4,6). Pokusa je s t  subtelna, 
bo odw ołuje się do tekstu  b ib lijnego i do tak iego  jeg o  ro 
zum ienia, k tóre w  innych sytuacjach je s t  praw dziw e. Fałsz 
tkw i nie w  sam ym  słow ie B ożym , ale w  jeg o  odniesie
niu do sytuacji Jezusa. Ta zaś w ym aga posłużen ia  się in 
nym , bardziej odpow iednim  n a  ten  m om ent tekstem . Taki
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też  tek st Jezus przyw ołuje: „Ale napisane je s t  także: N ie 
będziesz w ystaw iał n a  próbę Pana, B oga sw ego” (4,7). 
T rzeba w reszcie pam iętać, że w  każdym  z nas tkw i n ie 
bezpieczeństw o szukania  w  słow ie B ożym  potw ierdzenia  
w łasnej opinii. W yraża się to  w  selektyw nym  zapam ięty
w aniu  tekstów , do k tó rych  chętnie w racam y, w  pom ijaniu  
zaś innych. Ł atw o zauw ażyć, że ten  sam  tek st je s t  rady
kalnie różnie odczytyw any p rzez ludzi, w  zależności od 
ich p łci, stanu cyw ilnego, statusu  społecznego, osobistych 
problem ów , lęków, czy popełn ionych  grzechów . D latego 
w  przypadku, gdy  m am y ju ż  w łasne zdanie w  jak ie jś  spra
w ie i nie zam ierzam y go zm ieniać, nie m a sensu o tw iera
nie P ism a Św iętego. Ł atw o bow iem  w  tak im  przypadku 
pobłądzić  i pom ylić  w łasne -  n iek iedy  nieuśw iadom ione 
-  p ragn ien ia  z odpow iedzią  P ana Boga. Ł atw o później 
oskarżać słow o B oże, że to  ono nas zaw iodło.

Zupełnie inaczej m a  się spraw a, gdy  uczciw ie i szcze
rze szukam y odpow iedzi n a  nasze pytania. M ożem y w ów 
czas spodziew ać się, że będziem y potrak tow ani tak  ja k  ów  
m łody  człow iek pytający  o to , co m a czynić, aby się zba
w ić (M k 10, 17-22). A by usłyszeć au ten tyczną odpow iedź 
B oga na nasze pytanie, konieczne je s t jed n ak  spełnienie 
k ilku  w arunków .

Pierw szym  je s t  przyjście do C hrystusa jak o  „N auczy
c iela  D obrego” (por. M k 10,17). Z ak łada  to  uznanie au 
tory tetu  Jezusa i w ew nętrzne przekonanie, że to  O n m a 
zaw sze rację i to  O n napraw dę w ie, co je s t  d la  m nie dobre. 
Taka postaw a w yraża się w  gotow ości p rzy jęcia  każdej 
odpow iedzi na pytanie, z k tó rym i przychodzim y.

D rugi w arunek  je s t  zw iązany z pierw szym . C hodzi 
o przyjście do Jezusa  w  duchu m odlitw y, zaufania, 
o p rzeżycie tego  p ełn eg o  m iłości spo jrzen ia  Jezusa, sk ie
row anego n a  nas. Przeżycie tego  spojrzen ia  w yraża  się 
w  pew ności, że O n przyjm uje m nie tak im , jak im  jestem , 
a rów nocześnie, że ukaże m i tak ie  perspektyw y, k tóre są 
m ożliw e do pod jęc ia  przeze m nie. Bez tego  p rzeżycia  
m oże się okazać, że nie będę zdolny przy jąć Jego w ezw a
nia. Jeżeli na tom iast p rzyjm uję -  naw et najbardziej w ym a
gające w ezw anie E w angelii -  jak o  w ypływ ające z m iłości,
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będę przynajm niej m odlił się o łaskę zgody n a  to, co Bóg 
m i przygotow ał.

Trzeci w arunek, k tóry  um ożliw ia  przyjęcie au ten
tycznej odpow iedzi B oga n a  nasze pytanie, to  przyjęcie 
praw dy o sobie. Z anim  bow iem  otw orzym y B iblię w  p o 
szukiw aniu  odpow iedzi, trzeb a  w pierw  sobie uśw iadom ić 
w łasne nastaw ienie w ew nętrzne, określić  przyw iązania, 
a  także up ragn ioną  przez siebie i oczek iw aną odpow iedź. 
N a  ile to  m ożliw e, trzeba  zdobyć się na  kon ieczny  dystans 
w obec w łasnych  przyzw yczajeń , tendencji i sądów.

W  naszym  poszukiw aniu  odpow iedzi w  słow ie B o
żym  trzeb a  zachow ać otw artość i go tow ość p rzy jęc ia  ca
łej praw dy, ja k ą  odnajdujem y n a  kartach  B iblii. M oże się 
bow iem  okazać -  ja k  w  p rzypadku ow ego m łodego cz ło 
w ieka  -  że słow o Boże u jaw ni nasze zniew olenia, k tórych 
sobie dotąd  nie uśw iadam ialiśm y. D la  człow ieka, k tóry  
przeżył naw rócenie i u w aża się za  człow ieka w ierzącego, 
odkrycie takiej trudnej p raw dy  m oże być bardzo bolesne. 
W ażne, by tem u  odkryciu  tow arzyszyło  przekonanie, że 
oto tak  napraw dę chodzi o m o ją  osobę i je j najg łębsze do
bro. Faktycznie ode m nie zależy, co zrobię z tym , co u sły 
szałem , zrozum iałem , czy odkryłem . Przyjęcie i podjęcie 
Bożej odpow iedzi rodzi radość. Jej odrzucenie spraw ia 
sm utek, ja k  było to  w  przypadku m łodego człow ieka (por. 
M k 10,23). A le ten  sm utek w skazuje -  n iek iedy  w yraźniej 
niż sam o słow o B oże -  n a  to , co m nie pow strzym uje od 
pod jęc ia  w ezw ania  Ew angelii.

Zupełnie inaczej do słow a Bożego podchodzi chrześci
jan in , który kiedyś usłyszał zaproszenie do pójścia za  Je
zusem. K to dokonał w  swoim  życiu zasadniczego w yboru 
Jezusa, odkryw a w  sobie pragnienie, by codziennie słuchać 
pouczeń płynących z P ism a Świętego. C odziennie więc 
znajduje czas, by spotkać się ze swoim  Panem  i M istrzem . 
Codziennie otw iera się na  Jego pouczenia, bardziej słucha
jąc , niż m ów iąc. K to traktuje Jezusa jak o  M istrza, ufa, że to 
On zatroszczy się o program  i odpow iednie pouczenie na 
każdy dzień. Codziennie też spodziew a się, że jeszcze bar
dziej „zam ieszka” w  słowie Bożym . Codziennie oczekuje, 
że odczytyw ane i przyjęte słow o będzie gw arancją  trosk i
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jeg o  P ana o to , co najw ażniejsze. Taki człow iek  pow ta
rza za  Psalm istą: „Pan je s t  m oim  pasterzem , nie brak  m i 
niczego. (...) P row adzi m nie nad  wody, gdzie m ogę odpo
cząć: o rzeźw ia m o ją  duszę. W iedzie m nie po w łaściw ych 
ścieżkach p rzez w zgląd  n a  sw oje im ię” (Ps 23,1-3).

Jak m a  się dokonyw ać nasze codzienne „zam ieszki
w an ie” w  słow ie? Jak m am y staw ać się codziennie coraz 
bardziej uczniam i Jezusa po tym , ja k  dokonaliśm y funda
m entalnego  w yboru: „Ty je s te ś  m oim  M istrzem  i P anem ”? 
K orzystanie z B iblii op iera  się n a  zasadzie, iż ona  jak o  
całość daje odpow iedź na  pytanie człow ieka odnośnie do 
spraw, k tóre w inny  być konsultow ane z B ogiem . W ażne 
je s t uczciw e postaw ienie spraw y: to  cała B iblia  stanow i 
odpow iedź B oga n a  w szystk ie py tan ia  człow ieka. N ie 
uczciw ym  je s t w ięc odnalezienie jak iegoś jednego  frag
m entu  i tw ierdzenie: „B ib lia  m ów i...” R ozum  człow ieka 
i p row adzenie D ucha Św iętego pom agają  codziennie znaj
dow ać odpow iednie m iejsca w  B iblii i odnosić je  do n a 
szych niepow tarzalnych  sytuacji życiow ych.

W  w ielu  m iejscach  B iblii znajdujem y pouczenia, 
k tóre, zdaw ałoby  się, pod a ją  gotow e w skazan ia  co do 
postępow ania chrześcijanina. N ajczęściej jed n ak  są  one 
uw arunkow ane o sob istą  sytuacją, a w ięc w  jak iś  sposób 
jednostronne. D opiero  zestaw ienie k ilku  tekstów  b ib lij
nych  odnośnie do tego  sam ego tem atu  pozw ala  zrozum ieć 
najg łębszy  zam ysł Boży. W eźm y np. fragm ent z E w an
gelii: „Tak niech  św ieci w asze św iatło  przed  ludźm i, aby 
w idzieli w asze dobre uczynki i chw alili O jca w aszego, 
k tóry  je s t  w  n ieb ie” (M t 5,16). P rzy  pierw szej lekturze 
m oże się w ydaw ać, że C hrystus zachęca do spełniania 
dobrych uczynków  w  tak i sposób, by  były  one w idocz
ne. W ielu  czyteln ików  Biblii odczuje jed n ak  n iepokój, bo 
p rzypom ną sobie, że je s t to  sprzeczne z ca ło śc ią  postępo
w an ia Jezusa, a ju ż  zupełnie nie pasuje do innych Jego 
słów: „Strzeżcie się, żebyście uczynków  pobożnych  nie 
w ykonyw ali p rzed  ludźm i po to , aby w as w idzieli; inaczej 
nie będziecie m ieli nagrody  u  O jca w aszego, k tó ry  je s t 
w  n ieb ie” (M t 6,1). Jak  w ięc należy spełniać dobre czyny? 
-  p y ta  zdezorien tow any uczeń.
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U w ażna lek tu ra  prow adzi do w niosku, że Jezus w y 
pow iada oba  zdania  w  różnych  kontekstach, akcentu
ją c  w  każdej w ypow iedzi jak iś  jed en  aspekt sprawy. 
W  pierw szej w ypow iedzi podkreśla  O n fakt, że Jego uczeń 
w inien  się różnić od sw ego środow iska: „tak n iech  św ieci 
w asze św iatło  przed  ludźm i...” . N atu ra ln ą  konsekw encją  
tej inności ch rześcijan ina je s t  to , że będzie świecił. Celem  
jed n ak  tego  bycia  innym  nie je s t  zdobyw anie uznan ia  dla 
siebie, ale d la  Boga: „i chw alili O jca w aszego, k tóry  je s t 
w  n ieb ie” .

D rugi tekst zw raca  uw agę n a  m otyw  podejm ow ania 
dobrych czynów . Z decydow anie nie m oże nim  być zw ra
canie uw agi n a  siebie, ani oczekiw anie uznan ia  ze strony 
ludzi. K to z tak iego  m otyw u podejm uje naw et najbardziej 
godne pochw ały  działanie, rezygnuje tym  sam ym  z „na
grody  u O jca, k tóry  je s t w  n ieb ie” , a  decyduje się na  „od
p ła tę” w yłącznie teraz  i od ludzi.

P rzy toczony przez nas p rzykład  to  antylogia, a  w ięc 
takie zestaw ienie w ypow iedzi B iblii, k tóre zd a ją  się so
bie przeczyć. Innym  razem  m ożem y w  odniesieniu  do 
jednego  zagadn ien ia  znaleźć k ilk a  różnych  odpow iedzi. 
N ależy  k ażd ą  z n ich  odczytać nie ty lko  w  najbliższym  
kontekście, ale także w  perspektyw ie całości O bjaw ienia 
Bożego. Z w ykle te różne w ypow iedzi da się uszeregow ać 
nie ty lko  ze w zględu  n a  różne okoliczności, ale także ze 
w zględu  na  jak ąś  logikę. M ożna n a  przykład  znaleźć różne 
w ypow iedzi w  B iblii odnośnie do sposobów  reagow ania 
n a  zło, z k tórym  spotyka się człow iek. Z najdziem y w ięc 
w ypow iedź, w  której człow iek  (Lam ech) uzurpuje sobie 
praw o w ym ierzen ia  kary  niew spółm iernej do doznanej 
krzyw dy: „G otów  jestem  zabić człow ieka dorosłego, j e 
śli on m nie zrani, i dziecko -  je ś li m i zrobi sin iec!” (Rdz 
4,23). W  innym  m iejscu  zaś zasadę, k tó ra  poskram ia 
i og ran icza takie zapędy: „oko za  oko, ząb za  ząb, rękę za 
rękę, nogę za  nogę, oparzenie za  oparzenie, ranę za  ranę, 
siniec za  siniec” (Wj 21,24-25). W reszcie -  ju ż  w  N ow ym  
Testam encie w skazania zupełnie inne: „U m iłow ani, nie 
w ym ierzajcie sami sobie spraw iedliw ości, lecz pozostaw 
cie to  pom ście Bożej! N apisano bowiem : Do M nie należy
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pom sta. Ja  w ym ierzę zapłatę -  m ów i Pan -  ale: Jeżeli 
n ieprzy jaciel tw ój cierpi g łód -  nakarm  go. Jeżeli pragnie 
-  napój go! Tak bow iem  czyniąc, w ęgle żarzące zgrom a
dzisz n a  jeg o  g łow ę” (Rz 12,19-20). „Nie staw iajcie oporu 
złem u. Lecz je ś li cię k to  uderzy  w  praw y policzek, nadstaw  
m u i d rug i!” (M t 5,39), czy  „N ie daj się zw yciężyć złu, ale 
zło dobrem  zw yciężaj!” (Rz 12,21). Z estaw iając te  i inne 
w ypow iedzi dochodzim y do w niosku , że oto odnajduje
m y w  B iblii zapis zm agania  się B oga w  historii ludzkiej 
o to, by  człow iek by ł raczej sk łonny darow ać krzyw dę, 
a  w sze lk ą  odpłatę pozostaw ić B ogu. To tłum aczy  zapisa
ne w  B iblii Boże ogran iczenia  w obec ludzkich  uzurpacji. 
D la  ch rześcijan ina nie u lega  w ątp liw ości, że to  późniejsze 
w ypow iedzi, zw iązane z now ym  praw em , przyniesionym  
przez C hrystusa, są  aktualnie obow iązujące.

N asze codzienne w nikanie w  tek st E w angelii służy 
tem u, byśm y coraz lepiej w chodzili w  „ducha C hrystu
sow ego”, albo „ducha E w angelii” . B ib lia  daje w skazania 
albo opisuje konkretne w ydarzenia. Im  w ięcej zgrom adzi
m y i przeanalizu jem y tekstów  na  in teresu jący  nas tem at, 
tym  bardziej m ożem y być pew ni, że docieram y do n a j
g łębszych  B ożych zam iarów . K to p rzez lekturę E w angelii 
w niknął w  m yślenie Jezusa, staje się zdolny  podejm ow ać 
now atorskie decyzje, o k tórych  nie m a m ow y w prost 
w  Ew angeliach, ale ok azu ją  się one „w duchu Jezusa” . 
Inaczej m ów iąc, Jezus w  dzisiejszej sytuacji tak  w łaśnie 
by  postąpił. Takie uczenie się Jezusa je s t m ożliw e ty lko  
w tedy, gdy  B iblię trak tu jem y jak o  jed y n y  i n ieporów ny
w alny  Podręcznik.

Sommario

L’articolo presen ta  la  B ibb ia  com e m anuale d e ll’in 
contro tra  D io e l ’uom o. D opo aver presen tato  d iversi tipi 
di incontro  raccontati nel Vangelo, si p assa  ad  indicare le 
condizioni di un incontro  efficace con Dio attraverso  la 
sua parola.
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